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„Pytać twórcę o to, co myśli o krytyce, to jakby pytać słup latarni 
o to, co czuje wobec psów. 





Christopher Hampton — literat 


„U nas, w Clinfrid trzyma się takich w obórce, na łańcuchu, i 
daje kawałek węgla, wtedy oni na ścianach cudności malują.” 
Boholt — rębacz 


Z Bogusławem Polchem rozmawiam w chwili szczególnej, 
po IV Ogólnopolskim Konwencie Twórców Komiksu w Łodzi, na 
którym młodzi rysownicy | krytycy surowo ocenili pierwszą część 
Wiedźmina — Drogę bez powrotu. Wcześniej Andrzej Sapko- 
wski i Maciej Parowski podkreślali w wywiadach, że mój roz- 
mówca był pomysłodawcą adaptacji komiksowej. Jako pierwszy 
dostrzegł walory prozy Sapkowskiego umożliwiające narysowa- 
nie przygód Geralta. 


- Co takiego tkwiło w opowiadaniach o wiedźminie, że spodobały 
ci się jako tworzywo komiksowe? 

B.P. — Jak to w komiksie — przede wszystkim wyrazista postać 
bohatera. Tak wyrazista, że od pierwszego czytania miałem Geralta 
pod powiekami. Nie przewidywałem wtedy rysowania albumu. Wy- 
konałem natomiast kilka rysunków, które zamieszczono w Fantastyce 
jako ilustracje opowiadań Andrzeja Sapkowskiego. Myślę, że te ry- 
sunki przekonały wydawcę, który zdecydował się wówczas na ko- 
miks bazujący na wątkach Wiedźmina. Wiedzieliśmy wszyscy, że nie 
będzie to łatwe. 

Maciej Parowski napisał wcześniej bardzo ciekawy tekst krytycz- 
ny o Wiedźminie, w którym podśmiewał się z ewentualnych adaptacji 
komiksowych. Nie wiedział jednak wtedy, że kręci bat na własny 
grzbiet, No i ukręcił! Wydawca, Zbigniew Sykulski, zadecydował, 
skoro Parowski przewiduje tak ciężką pracę adaptatora, to niech ją 
podejmie. Zaprosił nas do tańca, ku naszemu zaskoczeniu, radości i 
pewnemu — nie ukrywam — spietraniu się. Pomimo tylu lat pracy w 
zawodzie rysownika zdawałem sobie sprawę, że stworzenie komikso- 
wego Wiedźmina nie będzie proste. I faktycznie — nie było. 

Wiadomo, że inni rysownicy zwracali się już dużo wcześniej do 
Andrzeja Sapkowskiego po zgodę na komiksową adaptację. Pan An- 
konsekwentnie odmawiał, obawiając się rezultatów zamiany sło- 
wa na obraz. W jaki sposób przekonałeś autora, aby zgodził się na 
komiksową adaptację? Czym pozyskałeś pisarza, że zaakceptował cię 
„jako rysownika Wiedźmina? 

B.P. — Dobre pytanie, bo nie mam na nie gotowej odpowiedzi. 
Mówię szczerze — nie wiem. Podejrzewam, że zadecydowała o tym 
moja przeszłość, tak zwane dokonania i doświadczenia. Może nażwi. 
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sko. Andrzej nie odsłonił motywów swojej decyzji. Mogło zadecy- 
dować także to, że oceniłem Sapkowskiego — jako zawodowiec — bar- 
dzo wysoko. Może nieco na wyrost. Nie wykluczam więc, że on po- 
dobnie pomyślał o mnie. To był rodzaj... zaufania od pierwszego wej- 
rzenia. 

— Na potrzeby Wiedźmina zrobiłeś krok, przed którego postawie- 

niem wzbraniają się doświadczeni rysownicy. Jako twórca w sile wie- 
ku, mając pokaźny dorobek, nagle zmieniłeś styl. Wiele przy tym ry- 
owałeś i naraziłeś się publiczności komiksowej, a przynajmniej 
estnikom ostatniego konwentu... 
B.P. — Niewątpliwie tak. Ryzyko było i jest nadal. Z tym że teraz 
wydaje się mniejsze. Domniemywam, że znajduję właściwy klucz do 
postaci wiedźmina. Ja byłem już nieco zmęczony Funky Kovalem i 
nazwijmy to technicyzacją rysunku, która odpowiadała — jako wizja 
przyszłości — światowi kreowanemu w tamtym komiksie. Przy pracy 
nad Wiedźminem nie miałem wątpliwości, że muszę zaryzykować i 
starać się zmienić styl i warsztat. A to nie jest proste. Przecież sam 
czasami „łapiesz się” na tym, że zmiana klawiatury sprawia nieco 
kłopotów w pisaniu na maszynie! W moim przypadku zmiany były 
poważniejsze, dostarczały kłopotów i problemów, których — mówię 
szczerze — początkowo nie mogłem rozwiązać. Teraz już je pokona- 
łem. 

Mam pewność, że przy trzecim albumie niektórzy rozkapryszeni 
krytycy docenią mój wkład pracy. Wybrałem ryzyko, gdyż na zmiany 
był czas najwyższy. Zdecydowałem się właśnie dlatego, że jestem 
twórcą w sile wieku! 

— Jako pierwszemu rysownikowi pracującemu w kraju, wydawca 
stworzył dla ciebie studio komiksowe, działające na podobnych zasa- 
dach jak studio filmowe. Wspierają cię: producent, scenarzysta, ko- 
lorysta, inker, liternik i redaktor. Jak oceniasz współpracowników, 
dzięki którym czasami spijasz śmietankę, a czasami — fusy... 

B.P. — Samo życie, Świadomie przekazałem wydawcy, że dwa po- 
przednie przypadki mojej pracy w zespołach studyjnych nie zdały eg- 
zaminu. Może to za mocno powiedziane, ale żaden z nich mnie nie 
satysfakcjonował. Było to lepsze dla producentów, którzy te projekty 
sponsorowali, niż dla mnie. Mimo, że w jednym z tych eksperymen- 









uczi 








W PRENUMERACIE TANIEJ 


tów uczestniczył dobry polski rysownik — sprawdzający się obecnie 
na Zachodzie — Zbyszek Kasprzak, rysujący za granicą m. in. Hansa 
po Rosińskim. Przytaczałem wydawcy przykład mojej współpracy z 
Kasprzakiem jako przestrogę. 

W przypadku akceptacji Wiedźmina nie było jednak innego wyj- 
cia niż studio. Sprzyjała temu jasna finansowo sytuacja, a szansa 
zrobienia komiksu według Sapkowskiego przeważyła nad wszelkimi 
obawami. Czas naglił. 

Jeśli mowa o inkerze, to staram się... kasować wszelkie ślady 
jego pracy. Szczerze mówiąc inker nie jest mi potrzebny jako kre- 
atywny współpracownik, a jedynie jako rysownik pomagający po- 
kryć określoną przestrzeń rysunku czernią. Żadna plansza nie jest 
oddana na skaner i do kolorysty bezpośrednio od inkera, Każdą 
przepracowuję. Kiedy inker zapytał mnie: — Czy kiedykolwiek bę- 
dę zadowolony z jego pracy? — powiedziałem: — Kochany, mnie 
się zbyt często zdarza być niezadowolonym z rezultatów własnej 
działalności, więc nie mogę gwarantować, że twój wysiłek przy- 
niesie moje uznanie. To jest zboczenie zawodowe. Dopóki głos, 
który tkwi we mnie głęboko, a pozostaje mi nie znany, nie powie: 
— Wystarczy, trzeba oddać planszę — to nie porzucam pracy. Nie 
zdarzyło mi się usłyszeć tego głosu, zanim nie posiedziałem nad 
każdą planszą dostarczoną przez inkera. 

- W jezyku angielskim słowo inker oznacza wałek do rozprowa- 
dzania farby drukarskiej lub tuszu. W Polsce może więc być odbie- 
rane jako pejoratywne. A przecież dla wielu młodych rysowników ta 
praca, nie tylko usługowa, wykonywana pod okiem mistrza, stwarza 
szansę nauczenia się warsztatu i przygotowalni komiksowej, Co zade- 
cydowało, że kiedy szukaliśmy inkera, młodzi rysownicy, od najzdol- 
niejszego z nich — Krzysztofa Gawronkiewicza — po mało znanych, 
odmówili? 

B.P. — Masz rację rozpoznając Krzysztofa jako wybitną indywi- 
dualność, Z młodymi rysownikami sprawa jest złożona. Potencjalni 
inkerzy bali się, że ja nadal będę rysował w stylu znanym z Funkiego 
Kovala — potwornie pracochłonnym i z niezwykle dużą liczbą detali. 
Popełnili błąd w założeniu. Poddali się, a to jest ich kłopot. Trudno 

mogli przekonać się, co to za praca i jakie płyną z niej korzyści. 
Mieli szansę zdobyć nowe doświadczenia pomocne w rysowaniu ko- 
miksów. 
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Ponieważ nie skorzystali z zaproszenia, to... stało się nawet lepiej! 
Krzysztof Lipka, jako inker. jest przede wszystkim fanem komiksu. 
Jego styl i umiejętności zawodowe sprowadzają się do niezłego ry- 
sunku typu semi-funny. Mógłby — w innych realiach komiksowego 
rynku — tworzyć sam. Mnie nie był on oczywiście potrzebny jako 
autor semi-fimny, lecz jako pracowity rysownik o dużych chęciach i 
zanadto — powiedzmy — nie wyrywający się przed orkiestrę. 

- Nie ventu, aby zobaczyć kilka prac wspomnianego 
tofa Gawronkiewicza, Tomka Tomaszewskiego i Przemka Tru- 
ścińskiego, że wymienie najzdolniejszych młodych rysowników zna- 
nych z Fantastyki, Fenixa i Komiksu. Jak oceniasz łódzkie spotka- 
nia, zdominowane przez rysowników nie mających — z różnych po- 
wodów — obecnie szans — na publikacje swoich prac w prasie pro- 
fesjonalnej? 

B.P. — Zawsze w historii twórczości była gromada ludzi orbitują- 
cych wokół mistrzów. Chcieli świecić odbitym światłem, wiedząc że 
sami nie dorównają. Z czasem część orbitujących odpadała, albo — 
ku zdumieniu tzw. mistrzów — po latach stawała się kimś. Pocdczas 
łódzkich konwentów mamy do czynienia z — jak to nazywam — hob- 
bistycznym stosunkiem do pracy. Dla mnie ten termin oznacza pełne 
oddanie! Hobbista to skrajny fan, który bez względu na ograniczenia 
warsztatowe próbuje, próbuje, próbuje... Niektórym z nich uda się. 
Nawet tym, którzy odmówili współpracy ze mną życzę jak najlepiej. 
Może nie zostaną gwiazdorami, ale w przyszłości mają szansę na pre- 
zentację swoich dokonań w prasie. Muszą jednak bardzo dużo pra- 
cować. 

— W tej chwili rysujesz i publikujesz najwięcej z grona krajowych 
twórców komiksów. Patrząc z tej perspektywy — odpowiedz, który z 
młodych autorów ma szansę zostania Polchem lat 20007 

B.P. — To jest jeszcze trudniejsze pytanie. Zupełnie o tym nie my- 
ślalem, co pozornie może świadczyć o pewnej arogancji, Otóż tak 
nie jest, a tylko dość trudno mi mówić o Polchu lat 2000. Ponieważ 
ja sam nie do końca potrafię zdefiniować swój styl. Wiem tylko, że 
jest on znacznie bardziej pracochłomny niż np. styl przyjaciela z mo- 
ich lat dziecięcych — Grzegorza Rosińskiego. To prawdopodobnie 
zadecydowało, że Grzesiek — tak naprawdę — nigdy nie próbował ry- 
sować fantastyki technicznej, Nie dlatego, żeby nie potrafił, lecz dla- 
tego, że jest to zajęcie zbyt pracochłonne. Do tego sprowadza się też 
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odpowiedź na twoje pytanie — nie widzę rysownika, który szedłby 
moimi tropami. Nie dlatego, że jestem fenomenalny. lecz ze względu 
na pracochłonność mojego stylu. Ludzie są raczej leniwi. To jest na- 
wet dobre dla zdrowia psychicznego, ponieważ człowiek leniwy szu- 
ka nowych rozwiązań, aby się nie narobić. W stylu, w którym dałem 
się poznać, lenistwo nie ma szans. Młodzi ludzie, z natury bardziej 
leniwi, próbują iść w inną stronę. 

Z gromadki młodych-zdolnych na pewno nie jako Polch, a w in- 
nym stylu, najlepszym rysownikiem lat 2000 — formatu wręcz euro- 
jo — ma szansę zostać Krzysztof Gawronkiewicz. Chłopak o 
niesłychanej wrażliwości, niewiarygodnie elastyczny w kompozycji 
kadru i planszy. Krzysztof ma wręcz niezwykłe predyspozycje, ale — 
nie wiem czemu — robi wszystko, aby mistrzem nie zostać. Za mało 
publikuje. A może pracuje nad czymś nieznanym? Rok, dwa i jego 
czamo-biały rysunek będzie mistrzowski, albo Krzysztof pozostanie 
artystą robiącym fajerwerk tylko raz w roku kilkoma planszami na 
konwencie. 

— Krytycy uważają jednak, że z młodych twórców twoimi tropami 
podąża Jarosław Musiał, który do scenariusza Macieja Parowskiego 
narysował Naród wybrany, a do scenariusza Konrada Lewando- 
wskiego — Czcieieli żelaza 

B.P. - Od początku do Jarka mam konkretne zastrzeżenie — po- 
winien zmienić narzędzie. Nie wiem czemu zdecydował się pracować 
narzędziem tak grubym, że wręcz uniemożliwia mu to wykonanie de- 
tali, które chciałby przedstawić. Mam jednak wrażenie, że Jarek nie 
jest pod moim wpływem. Szuka swojej drogi, a przez przypadek pa- 
trzy na świat w zbliżony sposób. Nie oznacza to, że mnie naśladuje. 
Nie widzę w pracach Musiała zbyt wielu zaczerpnięć z mojego ry- 
sunku. Rzekłbym, że wrażenia krytyków są powierzchowne. Musiał 
rysuje w podobnym klimacie, ale sum fakt wyboru narzędzia unie- 
możliwia mu — nawet gdyby chciał — kopiowanie mojego rysunku. 
Nie przyjmuję stwierdzenia, że Musiał mnie naśladuje. Wyd 
się, że Jarek będzie dobrym rysownikiem, ale powinien rozwinąć się 
warsztatowo, bo inaczej źle mu wróżę. 

— Kiedy zmieniłeś rysunek prawie techniczny na kreskę bardzi 
swobodną, być może właściwszą dla fantasy, młodzi kr 
IV Ogólnopolskim Konwencie Twórców Komiksu zarzucili c 
dzisz w butach Rosińskiego... 


































że cho- 








ZAMAWIAM 


PRENUMERATĘ 





sze: 


sześciu kolejnych numerów po . . . 
egzemplarzy każdego zeszytu, za- 
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Aby zaprenumerować „KOMIKS”, 
należy wpłacić odpowiednią kwotę na 
nasze konto bankowe, najlepiej przeka- 
zem zamieszczonym na odwrocie. Za- 
mówione egzemplarze będą wysyłane 
pocztą (w kopertach) pod adresem poda- 
nym w przekazie. W cenę prenumeraty 
wliczony jest koszt wysyłki pocztowej. 

Ponieważ odcinek przekazu dociera- 
jący do naszego banku jest dla nas zamó- 
wieniem, prosimy o bardzo wyraźne na- 
pisanie DRUKOWANYMI LITERAMI 
na wszystkich trzech odcinkach przeka- 
zu: IMIENIA, NAZWISKA I DO- 
KŁADNEGO ADRESU Z KODEM 
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POCZTOWYM, abyśmy nie popełnili 
błędu adresując przesyłki. 

Osobom zamawiającym po kilka eg- 
zemplarzy każdego numeru „KOMI- 
KSU” proponujemy bonifikatę związaną 
z niższymi kosztami wysyłki. Prosimy o 
dokonywanie wpłat z wyprzedzeniem co 
najmniej sześciotygodniowym. Tylko w 
takim wypadku możemy gwarantować 
terminową wysyłkę. 

Od numeru 8/1993 jeden zeszyt „KO- 
MIKSU” kosztuje w kiosku 20 000 zł. 
Cenę poprzednią — 15 000 zł utrzymy- 
waliśmy tak długo, jak to było możliwe 
przy rosnących kosztach produkcji. Nie 
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czynając od numeru 





bez znaczenia jest także fakt, że 
„Wiedźmin” jako oryginalny komiks 
polski jest droższy niż zakup praw do 
przedruku komiksu zagranicznego. Od 
numeru 8/1993 wzrosła także cena 
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B.P. — A to jest pełen absurd, Rosiński rysuje fantasy zupełnie 
inaczej niż ja. Nie zmieniając stylu praktycznie od Thorgala, tylko 
nieznacznie ewoluuje. Jedynym wyraźniejszym odejściem był Chnin- 
kel. Pod względem stylu Rosiński cały czas pozostaje Rosińskim, a 
mój rysunek nie ma z tym nie wspólnego. Natomiast prawdą jest, że 
obaj ostatnio szukamy w tej samej krainie — w fantasy. Do czytelni- 
ków należy opinia, czy Wiedźmin — przez przypadek — nie jest bar- 
dziej twórczym rozwinięciem konwencji niż Siohan. 

Najlepszym dowodem różnie między nami jest dla zawodowców 
porównanie tzw. efektu półcienia. Rosiński uzyskuje ten efekt drob- 
nymi kreseczkami, tzw. siankiem, Ja tego efektu w ogóle nie stosuję, 
znajdując inne ekwiwalenty. Nasze style są więc radykalnie różne. 

W opinii przytoczonej w pytaniu jest za wiele powiedziane, po- 
nieważ Rosiński nie jest kreatorem stylu heroic fantasy, w którym 
pracuje. Nie sposób więc przyjąć stanowiska krytyków nie podbudo- 
wanego faktami za poważny zarzut. 

y masz ulubionego rysownika, na którym się wzorowałeś? 
Pod czyim wpływem pozostajesz, i kto otworzył drzwi do twojego 
świata komiksu? 

B.P. — Rzeczywiście miałem idoli, którymi byli dwaj Francuzi — 
obecnie już wiekowi. Pierwszy to Raymond Poivet, który wystąpił 
na komiksowej scenie równocześnie z moim niedościgłym mistrzem, 
Paulem Gillonem', Ich prace drukowano ówcześnie na łamach maga- 
zynu Vaillant. A propos, było to pisemko Francuskiej Partii Komu- 
nistycznej, więc tylko dlatego mogło trafiać do Polski w ówczesnej 
syacji politycznej. Stąd moja możliwość wczesnego zauroczenia 
stylem wymienionych rysowników, który do dziś nie budzi zastrze- 
żeń w publikacjach. Gillon wciąż rysuje fenomenalnie i w mojej 
skromnej ocenie nadal zasługuje na miano mistrza komiksu. Nie 
wiem natomiast, co stało się z Poivetem. Kilkakrotnie zmieniał styl 
knął z rynku. Nie daj Boże, aby mi się to przytrafiło! 

Nie ukrywam, że wymienieni rysownicy wywarli największy 
wpływ na moją twórczość. Styl pana Gillona pozostaje niedościg- 
niony. Powiedzmy szczerze: próbowałem — oczywiście dla siebie, 
a nie do publikacji — podrabiać jego styl. Da się to zrobić, ale jest 
to zbyt męczące. Można być zauroczonym danym mistrzem i zbli- 















































żać się do jego stylu, ale na dłuższy czas nie sposób pracować w 
takiej formule. To za trudne, zbyt pracochłonne i człowiek prze. 
staje być sobą. 

Wpływ Gillona na mnie oznacza także szacunek dla odbiorcy. 


Chcę w sposób komunikatywny rysować tak, aby czytelnik był z 
teresowany tym co ogląda i za każdym razem odkrywał nowe sma- 
czki. 

- Funky Koval był w znacznej mierze twoją kreacją. W przypadku 
Wiedźmina rysujesz bohatera, który nie do końca jest twój. Wiadomo 
także, że najlepsi bohaterowie komiksów, to postacie specjalnie stwo- 
rzone w tym gatunku. Czy wiedźmin Geralt sprawdzi się jako postać 
komiksowa? 

B.P. — Z pewnością Geralt to dobry bohater komiksowy. Sprzyja 
temu fakt powołania do życia postaci wiedźmina w sposób mistrzo- 
wski przez Sapkowskiego. Jako rysownik, po przeczytaniu literackie- 
g0 opisu, wszedłem w wiedźmiński świat przekonany, że przedsta- 























wiona przez Andrzeja osobowość może w pełni istni 
ralt to nie papierowy bohater. W związku z tym, dążyłem do stwo- 
rzenia plastycznego wizerunku postaci, której wygląd Sapkowski tyl- 
ko sugerował, Nie będę cytował prywatnego listu Andrzeja do mnie, 
ale mam pewność, że twarz wiedźmina z paroma charakterystyczny- 
mi cechami anatomicznymi (nie mówię o uczesaniu) zostanie za- 
akceptowana zarówno przez czytelników opowiadań, jak i entuzja- 
stów komiksu. Pomimo dość chłodnego przyjęcia pierwszego zeszytu 
Wiedźmina jestem dziwnie spokojny o sukces. Przecież Droga bez 
powrotu to był Wiedźmin bez Geralta, o czym mówiłem już na kon- 
wencie. 

— Czy nie jest tak, że jako osoby mające wpływ na powstający 
komiks kradniemy Wiedźmina Sapkowskiemu? Każdy : nas ma swoją 
je wiedźmińskiego Świata i naturalnie uznaje ją z 
Powiedz, na ile jest to jeszcze Geralt pana Andr: 
twój? 

B.P. — Wszyscy mamy jakieś ambicje, znajduj » 
wyraz. Moją ambicją było pokazanie Wiedźmina możliwie bliskiego 
oryginałowi. Proża Sapkowskiego okazała się nie do końca przekła- 
dalna na obraz. Literatura sprawia, że wrażenie postaci Geralta jest 
zmienne i... ulotne. Rysunek przedstawia natomiast jego postać wręcz 
namacalnie, Może odbywa się to jednak ze szkodą dla bohatera opo- 
wieści — jak w każdym przekładzie. Genialne dzieła literatury należy 
odbierać w oryginale. Równocześnie zdajemy sobie sprawę, że każdy 
przekład — zwłaszcza adaptacja na inny gatunek — ma swoje zalety 
ozdobniki związane z odmiennością środków przekazu. Wkrótce dla 
wielu odbiorców Geralt narysowany będzie jednością z Geraltem opi- 
sanym. W najgorszym wypadku, mogę odebrać czytelnikom Sapko- 
wskiego radość wiedźmina, ale przecież nie od- 
biorę opowiadaniom sugestywności, Wiedźmin z książki i wiedźm 
z komiksu mogą współistnieć ze sobą, A jeśli ktoś w przyszłoś 
dzie chciał nakręcić filmową aduptację Wiedźmina, to moje doświad- 
czenia z adaptacją komiksową mogą tylko pomóc. Geralt zyskał 
twarz i sylwetkę. 

















































Z Bogusławem POLCHEM 
rozmawiał Waldemar CZERNISZEWSKI 





więcej o twórczości Gillona można dowiedzieć się z 
tekstu Wojciecha Birka — Pal Gillon i Jean-Claude Forest w Komiksie 
6/1990. W wymienionym zeszycie zaprezentowano także pierwszy album 
Paula Gillona i Jean-Claude'a Foresta z serii Rozbitkowie czasu pod ty- 
Uśpiona gwiazda. Fragment części drugiej (Strefa śmierci) zamie. 
ścił w wersji czarno-białej magazyn CDN 1/1992. 














